
Dodatek do „Miesięcznika" Nr- 1. i 2- z r. 1902-

DLA MŁODSZYCH.
Z w i e r z ę t a  p r z e d  s ą d e m .

W połowie XVI. wieku myszy zniszczyły zupełnie zasiewy 
w pewnej miescowości w Prowancji. Pow sta ła  z tego powodu 
wielka drożyzna. Wieśniacy zwrócili się z prośbą o pomoc 
w Aix. K azano  przyprowadzić  długo-ogniaste zbrodniarki. Gdy 
się nie stawiły — zaw ezw ano je przed sąd dwa razy. A gdy 
i to myszom nie zaimponowało — wyznaczono obrońcę „ex ofTi- 
cio“ , który miał bronić sprawy nieobecnych. Zaszczytne to za­
danie powierzono głośnemu juryście Chasseneux.

Słynny praw nik  podniósł najpierw, że wezwanie prze.d sąd 
nie było prawomocne, gdyż ono powinno obejmować wszystkie 
myszy z całego departam entu . Stało się zadość życzeniu p ra ­
wnika. Naturalnie term in sądowy odroczono. A gdy dzień sądu 
znowu nadszedł — kauzyperda zażądał, aby zamknięto wszystkie 
koty, gdyż inaczej myszy, stawiając się przed trybunałem, nie 
mają dostatecznej gwarancyi bezpieczeństwa.

I proces ten, dzięki tym kruczkom m ecenasa  trwałby do 
dzisiaj, gdyby nie to, źe krzywo i długo-dzióbe ptactwo ,,z wyż­
szych na szkodników patrząc regionów wzięło na siebie ich 
u k a ran ie1*.

Innego środka chwycono się w tym samym czasie w Hisz- 
panji, gdzie sąd  w licznej asystencyi s taną ł  na wielkiej górze 
i rzucił klątwę na szkodliwe zwierzęta. Myszy tak tę klątwę 
wzięły do serca, źe opuściły natychmiast okolicę, przepłynęły 
ocean i wylądowały na bezludnej wyspie, k tórą  im edykt p rze­
znaczył jako miejsce zamieszkania.

Mniej skutkowało postępowanie w Walencyi przeciw gą­
sienicom, które w i585  r. zostały skazane na wygnanie z kraju, 
chociaż miały doradcę prawnego. Kroniki nie podają jednakże, 
czy gąsienice usłuchały wyroku sądowego, tak jak  hiszpańskie 
gryzonie.

W  aktach sądowych zanotowano, że tym zawsze głodnym 
stworzonkom dodaje się obrońcę, ponieważ są ,,małe i mało- 
letnie“ .
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Na początku ubiegłego stulecia m rówki podminowały 
kościół i k lasz tor  św. Antoniego. Postanowiono wytoczenie p ro ­
cesu mrówkom.

Obrońca w napuszystej mowie dowodził, że te małe ro ­
baczki nie cieszyły się nigdy sympatyą. N aw et św. F ranciszek, 
k tóry wszystkie boskie stworzenia uw ażał za swoich krewnych 
i m aw iał o „bracie w ilku“ i „siostrze jaskó łce1* — m rów ek nie 
tolerował.

Ale obrońca sześcionogich zwierzątek dowiódł, jak  na  dłoni, 
że mrówki mają  słuszność bo po p ie rw sze : grunt należał p ier­
wej do nich, niż do braci klasztornyck, p ow tóre : mrówki wy­
pełniają  swoją powinność, skoro dla zachowania  swego bytu 
kopią drogi, po trzecie: mrówki są w niektórych rzeczach b a r­
dzo użyteczne, gdyż one jedne wśród zwierząt grzebią um ar­
łych,

Dzięki tej świetnej mowie obrońcy — oskarśone zostały  
uwolnione i odtąd podkopują dalej tę okolicę tak, jak  dawniej, 
tylko, że teraz czynią to ze świadomością niezaprzeezonego praw a 
i z przekonaniem o swej czci nieposzlakowanej.

Cięższy wyrok spodkał pszczoły, które na śmierć zakłóły 
człowieka. Na konsylium w Wormacji zostały skazane na  spa­
lenie wraz z ulami.

Na śmierć równiaż została skazaną w 1.386 roku świnią, 
k tóra  wyżarła dziecku rsm ię i policzek. W  myśl zasady „oko 
za oko, ząb za ząb“ odcięto świni najpierw łeb, potem nogę 
— a w końcu powieszono. Do chwili egzekucyi delikwentka 
siedziała w więzieniu, gdzie ją  starannie  pielęgnowano. Wyrok, 
odczytany uroczyście przy odgłosie trąb — przyjęła skazana 
oczywiście... głośnem mruczeniem.

Kroniki z 1457 r. opowiadają  o ogzekncyi wykonanej na 
pewnej świni, k tó ra  na śmierć zagryzła pięcioletnie dziecko. To 
niechlujne stworzenie  należało do trzody niejakiej pani Savigny. 
Podczas wykonania w yroku kat, niechcąc plamić swojego szla­
chetnego urzędu krw ią  zwierzęcia — mordercy — włożył r ę k a ­
wiczki. W  aktach procesu figurują koszta owych rękawiczek, 
znajduje się również tam zanotowany koszt sp raw ten ia  wózka, 
na którym zawieziono świńię na plac egzekucyi — a wreszcie 
wydatki na żywność przez czas 24-dniowego więzienia.

W  średnich wiekach skazano na  śmierć koguta za to, iż 
opinia publiczna posądzała go o... zniesienie jaja. Czyn ten — mó-
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wiono — popełnił kur dlatego, że w nim siedzi wąż, cząstka
szatana  Niewinniej z pewnością żadnem u jeszcze kurowi na
świecie łba nie skręcono.

Znajdujemy w starych kronikach taki u s tęp :  „Gdy byk
męża lub niewiastę ubodzie tak, że ta oeoba um rze — wtedy 
należy byka ukamienować, a mięsa z niego nie jeść“ . To m ie j­
sce było dla wielu jurystów  średniowiecznych powodem do w y­
daw ania  wyroów przeciw zwierzętom. O sądownictwie napisali 
oni grnbe tomy. W ymieniony na początku Chasseneux zapełnił 
swojemi wywodami 69 rozpraw, z których największa traktuje 
o potępieniu gadów. W  tych wywodach opiera się autor na 
pewniku, że wąż został przeklęty w raju. Burzyciel m ałżeń­
skiego spokoju nie zasłużył na inny los. Dalej drzewo figowe, 
skazane zostało na zniszczenie, które  liście tylko, nie owoce
rodziło. Królewski pieśniarz Dawid — dodawano — przeklął
g ó ry ; pewien mąż średniowieczny rzacił klątwę na winnicę, p o ­
nieważ odbiegano od zajęć, aby jeść smaczne winne grona. 
W innica owa sta ła  się wkrótce nieurodzajna.

Mądry Chasseneux miał jednak  przeciwników. Ci u t rz y ­
mywali, że ani roślin, ani zwierząt wyklinać nie można.

Głupi ma szczęście : Spełniło się to w procesach przeciw
zwierzętom. Podczas, gdy na woły i konie za najlżejsze p rz e ­
stępstwo w ydawano wyroki śmierci — z osłam i łagodniej się 
obchodzono. Za  występek popełnieny po raz  pierwszy ucinano 
im jedno u c h o ; za następnym  razem tracił klapouch drugie ; 
za trzecim... przechodził na  własność panującego księcia.

Strasznej karze podległy psy w Rzymie. W tym samym 
dniu, gdy gęś, w nagrodę za ocalenie Rzymu przez jej „pra-  
babki“ , w tryumfie niesiono do świątyni Junony  — przebijano 
na środku ulicy do pala psa za to, że czworonodzy jego przo(T- 
kowie drzemali wówczas zam iast czuwać.

Niektóre szczepy na Madagaskarze wywodzą swój ród nie 
od małp, lecz od krokodyli licznie zam ieszkujących  tamtejsze 
wody. Mimo to żarłoczne płazy te chętnie zjadają swoich kuzy­
nów, zwłaszcza, gdy są tłuści. Gdy się zdarzy taki wypadek 
świadczący o „miłości kuzynowskiej“ naczelnik plemienia idzie 
na rzekę, otoczony m nóstwem ludu, i odczytuje głośno skargę, 
w której przypomina, że krokodyle z jego przodkami zawarły 
układ, m ocą którego zobowiązały się wybierać na  swoje uczty 
inne potrawy, ą nie ludzi. Mimo to zostało popełnione mor-
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derstwo. Jeżeli więc krokodyle uw ażają  się za uczciwe plaży 
—• niechaj wydadą mordercę.

Oczywiście krokodyle ani myślę o tem.
W tedy wyspiarze zarzucają  do rzeki sieć obciążoną ćwiartką 

wolu. Na drugi dzień sąd udaje się nad brzeg słodkich wód. 
Mężczyźni niosą ostre dzidy, niewiasty grube powrozy. Wydobycie 
sieci odbywa się z wielką powagą. Oczom zgromadzonej gaw ie­
dzi ukazuje się potwór, który rzuca  się, złapany w sieć. Oczy­
wiście je s t  to dowód winy, Pachołki wiążą zbrodniarza.

bąd wzywa go, aby się bronił. Krokodyl milczy naturalnie. 
To uporczywe milczenie uw ażają  obecni za  p rzyznania  się do 
winy... i z wielkim krzykiem spełniają  obowiązek katów, w bija­
jąc  ostrza dzid w cielsko potwora. Ale zaledwie krokodyl wy­
zionął czarną  duszę — rozpoczynają uroczystości pogrzebowe 
nad jego trupem, boć wprawdzie zginął on śmiercią haniebną, 
a le  je s t  przecież ich kuzynem .

I. H. B.

G niazda ptaków.
Corocznie na wiosnę rozmaitego ga tunku  skrzydlaci m ie­

szkańcy pól, lasów i ogrodów, budują dla swych dzieci chwi­
lowe mieszkania. Machiny i rozliczne a ułatwiające budowę n a ­
rzędzia, których człowiek używa, zastąpione są u nich przez 
dziób i pazury, pomimo to jednakże gniazdka ich są mocne 
i zawsze prawie odznaczają się delikatnością w budowie i do­
kładnością w wykonaniu. M ateryałem budowlanym gniazd są 
kawnłki słomy i siana, gałązki giętkie, mech, pierze i kłaczki 
w e łn y ; dla zbierania  pierza i wełny udają się ptaki na folwarki, 
lub też gonią za stadami owiec i gęsi. Tym sposobem gniazdo 
nie jest  n iczem innem  jak  plecionką z mchu, pierza, gałązek i t. p., 
lecz przyznać trzeba, że plecionka ta, tak je s t  s ta rannie  i z taką 
pracowitością zrobiona, że śmiało porównać ją  można do tk a ­
niny. Prócz dzioba i pazurków, także i pierś ważną odgrywa 
rolę przy budowie gniazda. Piersią to biedna ptaszyna tłoczy 
i przyciska nagromadzone m ateryały  tak długo, dopóki się wszy­
stkie dobrze nie zmieszają i nie urobią. Ciekawy ja s t  także 
sposób w jaki p taszyna nadaje kształt swemu gniazdku ; m iano­
wicie stoi w środku i obraca  się w koło, nastąpnie  piersiami robi
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dołek w ś rodku ,  a  b okam i p rzyc iska  do ściany, w sku tek  czego 
gn iazdo  rob i się tw a rd e  i mniej p rzen ik liw e.  G o d n ą  j e s t  n i e ­
mniej podziw u  o s trożność  p ta k ó w  przy  budow ie gniazda .  I  tak, 
np. ptak, zb iera jący  m a te ry a ły  do u w ija n ia  g n iazda ,  nigdy 
n ie  w ra c a  p ro s tą  d rogą do m ie jsca ,  w k tó re m  b u d o w a ć  z a c z ą ł ; 
jeże li  zaś  k tokolw iek  go obse rw u je ,  to, d la  om y len ia  pa t rzącego ,  
n ie od la tu je  w p rz e c iw n ą  stronę,  lecz  s iada  n a  na jb lższem  d r z e ­
wie lub  dac h u  i do tąd  czek a  dopóki się n ie  oddali  o b se rw u ją ca  
go osoba. Z tego pow odu  tru d n o  je s t  w yśledzić  m ie jsce ,  gdzie 
p ta k  budu je  gniazdo.

M iejsce  gn ieżdżen ia  się p ta k ó w  byw a rozm aite .  P tak i  duże ,  
w ysoko  la ta jące ,  b u d u ją  g n ia zd a  n a  w ie rz ch o łk a ch  d rze w  lub 
szczy tach  s k a ł ;  p tak i  znow u m a łe ,  w iją  gn iazdka  po większej 
części n a  z iem i K u ro p a tw a  np. gnieździ się w za roś lach ,  zbożu 
lub  gęstej t r a w ie  — sk o w ro n e k  n a  p o la ch  św ieżo  zas ia n y ch  lub 
n a  ł ą k a c h  — z im o ro d ek  nad  b rze g iem  wody, a  gołąb  dziki n a  
d rz e w a c h  w lesie. T e  zaś  p taki k tó re  s ia d a ją  n a  g rzędach ,  gnież- 
się u podnóża  d rze w  — w odne w s i tow iu  a  m orsk ie  blizko 
m oża .  P-

Wychowanie konia arabskiego.
Arabowie rozpoczynają tresurę konia, gdy ma 18 miesięcy. Gdy 

ma 30 miesięcy już go używają pod wierzch a po 3 latach odbywa 
regularną służbę. Arabowie mówią, źe koń, którego za młodu się nie 
uczy, nigdy nie nabędzie siły, zręczności, posłuszeństwa cnót u konia 
arabskiego zawsze wymaganych. Dobry koń arabski robi codziennie 
przez przeciąg 6 dni drogę zwykłego konia, odbywaną w 2 5 — 30 go­
dzinach. Po dwóch dniach spoczynku jest znowu gotów do tej samej 
pracy, Czasem doskonały arab przebiegał w jednym dniu 60— 90 
godzin drogi. Ciężar, który unosić ze sobą mogą, wynosi 150 do 
160 klg. więc jest to o 50 klg więcej, niż waga przepisana na konia 
kawalerzyckiego. L

łKir@!@wi i diręoiyobll®.
M a r y a H e n r y k a ,  królowa belgijska, arcyksiężniczka austryacka, 

jechała raz w swej bryczce, ciągnionej przez kuce do miejscowości 
J u l e u s v i l l e ,  i spotkała dwóch ludzi, którzy nielitościwie okładali
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psa, ciągnącego ich wózek. K rólow a k azała  im zsiąść z wózka i więcej 
nie bić psa. N a to  dosta ła  odpowiedź, że to ją  nic nie obchodzi, 
niech sobie dalej jedzie. R ozulu tna królow a naw róciła  natychm iast, 
po jecha ła  do najbliższego posterunku żandarm eryi, wysłana pogoń 
przychw yciła jeszcze dręczycieli na drodze, i zostali oni za d ręczenie  
psa i obrazę królow ej ukaran i.

Motyl w lutym!
Przed  paru  tygodniam i w leciał do m ieszkania  pp. M okrzyckich  

przy ul. O ssolińskich 1. 10, pewnego w yjątkow o, ciepłego dnia motyl, 
k tó ry  się grubo spóźnił z przyjściem  na św iat. O bywatel ten  zginął do 
3 dni. O becnie w ubiegły poniedziałek  zaw inął do jego m ieszkania 
przez o tw arte  okno d rug i egzem plarz, k tó ry  żyje już s z ó s t y  d z i e ń ,  
hodowany przez gościnnego gospodarza miodem, podawanym  n a  listku  
hyacyntu  i wodą.

Gdy to czytać będziecie, już go z pew nością nie będzie na świecie. 
T akie  pojaw ienie się m otyli, chrabąszczy, b iedronek  w pogodnej, c ie ­
płej zim ie św iadczy tylko o tem , że n a tu ra  przymusowo odpoczywa 
i cały rokby  życie w niej tętn iło , gdy na  to  tylko dosta teczna ilość 
c iep ła  i słońca było.

L i t o ś c i w y  p i e s 1).
Na folwarku nadleśnego lasów rządowych p. E J. w ycho­

wano dwa psy, zwyczajne kundle rasy krajowej, które po dojściu 
do pełnoletności przeznaczono do strzeżenia podwórza. W ią­
zano je na dzień, puszczano swobodnie na noc, jak to zwykle 
ma miejsce, a że były czujne i wywiązywały się należycie z obo­
wiązku, więc ceniono je odpowiednio do zasług, Wkrótce jednak 
przekonano się że swawolnicy ci nadużywali nocnej wolności, 
że równo ze dniem słychać było po rosie ich głosy samorodne, 
gdy tropiły na oko zwierzynę w polu, a wreszcie pokrwawione 
pyski, które z takich wycieczek przynosiły do domu, stanowiły  
dowód przeciwko nim zupełnie wystarczający. Zepsuły sobie 
też te pieski reputaeyę poczciwych stróżów osady, z czasem ta

’ ) P rz y ja c ie l z w ie rz ą t: S. „M yślą  i czu ją“ .
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zła sława wyniosła się po za obręb folwarku, a w końcu  u p i l ­
nowano winowajców, i gdzieś n a  obcem terytoryum  ktoś z my­
śliwych bez wyrzutów sumienia strzelił i zabił jednego z nich, 
jak  utrzymywali chłopcy pasący  bydło  na skraju lasu.

Pozostały wrócił do domu sam, wrócił zasmucony, przez 
parę dni nie chciał nic jeść, co mu policzono jako  cnotę, a n a ­
stępnie  powrócił do swoich zwyczajów złych i dobrych, a do 
tych ostatnich zaliczyć wypadło  owe łowy na  w łasną rękę. Był 
jednakże teraz jeden tylko, więc patrzano przez szpary  na  w y ­
kroczenie przez czas jakiś. Niebawem wszakże zaczęły się p rz e ­
ciw winowajcy mnożyć zarzuty inne i to bardzo obciążające. 
D rób domowy ginął teraz stale, ginął w ten sposób, że albo 
mniejszych sztuk dwie, albo jednej większej, codziennie wieczo­
rem brak było gospodyni do obrachunku. W krótce zdobyto 
przekonanie niezbite, schwyciwszy złoczyńcę in flagranti, a że 
surowość za tego rodzaju  przekroczenia bywa na wsi n ieub ła­
ganą, więc o wymiarze kary wolimy zamilczeć, pozwalając  
czytelnikowi domyślać się wszystkiego nie wyłączając srogości.

Niestety kara  jednorazow a bynajmniej nie poprawiła z a ­
twardziałego tępiciela kur, kaczek, indyków i wszelkiego rodzaju 
domowego ptactwa. Codziennie konstantow ano takie niedobory 
w kurniku, codziennie plagi spadały na winowajcę, a przytem 
mszczono się na nim wszelkimi sposobami, żeby to już chyba 
było grzechem pielęgnować podobnego szkodnika. Ten  i ów 
robił tylko uwagę jak znędzniał „Kruczek11 i jak mu teraz s te r ­
czą kości a sierść się zjeżyła, jakaś  wyższa moralno-folwarczna 
rozstrzygnęła kwestyę odpowiednią senteneyą „kradzione nie 
tuczy" i na tern poprzestali  wszyscy.

W szystkiem u jednakże na świecie kres być musi, nawet 
cierpliwości tak wyrozumiałego człowieka i takiego am atora  psiego 
rodzaju, jakim był p. E . S. Kruczek nie przestawał kraść drobiu, 
skargi stawały się coraz natarczywsze, aż wreszcie na naglące 
wystąpienie samej pani domu, śmierć „K ruczka" została posta­
nowioną.

W łaśnie rankiem  wczesnym tego dnia wyszedł właściciel, 
aby oddać strzelcowi delikwenta, przeznaczono na nieodwołalną 
egzekucyą, gdy jak  zaklęciem wywołany zjawił się kruczek, wi­
tając pana uśmiechem i wesołem kręceniem ogona. Nie był 
czas dobrze obrany na karesy. W  części zniechęcenie do psa, 
który istototnie obrzydł wszystkim, a w części i myśl o egze-



-  8 -

kucyi, która za godzinę jakąś nastąpić m iała, były powodem, że 
pies odepchnięty został z większą niechęcią, niż to było we 
zwyczaju jego pana.

Odtrącony jednakże nieustępował. Łasił się i przym ilał 
jak tylko mógł i umiał i byłby pan S. uciekł do domu z obawy, 
aby nieuledz pokusie miłosierdzia dla winowajcy, gdyby go ten 
doprowadzony także do ostateczności, nie był pochwycił za róg 
surduta ciągnąc jednocześnie uporczywie w swoją stronę.

Tym razem zastanow ił się p. S. Jakoś niewygłądalo to 
zwyczajnie i odrazu zrodziło się podejrzenie, że tej śmałości 
zwierzęcia, którą w ostatnich czasach odtrącali już wszyscy, 
musiało kryć się coś nieoczekiwanego. Szedł więc za psem 
powoli, dał się wywieść po za obręb folwarku, i na koniec 
w bruździe między dwoma zagonami, kłoszącego się żyta zoba­
czył ze zdumieniem drugiego psa podwórzowego, który zaginął 
przed miesiącem, a który teraz kulejąc na nogę gęsto zestrze­
loną nabojem szrutu, zbliżał się ku niemu ze wszystkiemi ozna­
kami psiej uprzejmości. Sprawa wyświetliła się. Kruczek dopro­
wadził następnie p. S. do wielkiej kamionki pod lasem gęsto 
obrosłej cierniem, w której przebywał raniony przez cały ten 
czas, i gdzie odnaleziono mnóstwo pierza, jako pozostałości ze 
zrabowanego przez jego przyjaciela drobiu.

F ak t to aż do najdrobniejszych szczegółów autentyczny. 
Treścią jego jest, że pies dał się bić i głodzić przez miesiąc 
z górą czasu, byle przyjść z pomocą istocie sobie podobnej.

Czy każdy człowiek zdobyłby się na tak wielką ofiarę — nie- 
śmielibyśmy twierdzić napewno, S.

Ivjiciic humorystyczny.

„Tajemnica stanu44 w szkole miejskiej.
N a u c z y c i e l :  No Jasiu jak się nazywa to zwierzę, które tu 

widzisz na rysunku ?
J a ś  (syn rzeźnicki) milczy.
„A więc z czego twój ojciec robi kiełbasy?'1 „Oho nie głupim, 

tego za nic w świecie nie powiem, jeszczeby mi tatuś za to lanie 
sprawił11.

Z drukarni Ludowej we Lwowie.


